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C e s a r s k i  U niw esytet W ileński, kończąc pra» 
ice roku szkolnego, miał dnia 5b czerw ca publi­
czne posiedzenie, zaszczycone obecnością licznie  
zgromadzonych gości, które Rektor U niw ersytetń  
aagaił przem ową, wymieniając w  niey dobro- 
d zieystw a , jakie w biegu kończącego się rokii

p y , które W roku tera ln ieyszym  szkolnym dfo 
pomocy natik i szkół w  W ydziale Cesarskiego 
Uniw ersytetu W ileńskiego uczynione były przeć  
towarzystw a uczone i osoby szczególne, oraz li*  
sta osób, którym po odbytych ścisłych  exarai« 
bach przyznane zostały w tym  roku stopnie uczonej.

szkolnego sp łynęły na edukacyą publiczną w W y ­
dziale U niw ersytetu W ileńskiego , a szczególn iej 
wyjaśniał korzyści, jakie w ypływ ają dla pow sze­
chnego oświecenia z zaprowadzenia i pomnożfe- 
hia szkół początkow ych, tak zw anych parafial­
nych i w ieyskich, a istotnie potrzebnych, do czego 
pom ocą jedyną bydź mogą z postanowienia Nay» 
jaśm eyszego i łaskawie nam panującego C e ś a r z A  
A lexandra  / ,  D ozorcy honorowi szkół w  każ­
dym pow iecie, wybierani z obywatelów, przy . 
wiązaniem  do debra nauk i powszechnego oświecę- 
hia zń&komjtych; i przytoczył treść raportów  
przesłanych U niw ersytetow i przez nowo wybra­
nych dozorców pow iatow ych : Szawelskiego  J W . 
Uustachego K arpia, Telszewskiego  jW . A ntonie­
go Barona Ronae, Upitskiego  “W . Józefa Szyszły  
1 w  połowie Rosieńskiego IW . Michała Chlewiń- 
skiego, którzy zw iedziw szy każdą parafią, opi­
sali dokładnie stan szkół początkowych i przed­
sięw zięte  środki i zachęcenia do póorinożeriia tych ­
że szkół, tudzież zaświadczyli scżególaą gorliwość 
wielu plebanów i innych osób duchownych u- 
trzvm ującvch też szkoły. Oświadczył także w dzię­
czność B skupom D ?ecezvv Zm udzkiey  JO. Xcitt 
G -edroyóiow i, Ł uckiey  JW . Ciecisżowskiemu i 
Kam iecu c-Podolskiey J W . M ackiew iczow i, któ­
rzy prze* rozrządzenia swoje pasterskie, zape­
wnili zaprowadzenie szkół parafialnych przy każ­
dym kościele parafialnym i zgromadzeniu zakon- 
hem. Nakoniec uwielbił gorliw ość w ielu  oby- 
watelów i osób stanu duchownego, które czynią  
Starania o rozszerzenie dobroczynney m etody  
wzajeihnego uczenia w  szkołach początkow ych. 
Poczćm  professor zasłużony Tomasz Z yck i, czytał 
wiadomość o życiu i pracach uczonych zeszłe­
go w roku przeszłym prufessora wysłużonego  
uniw ersytetu, Kanonika katedralnego W ileńsk ie­
go X . Franciszka N arw oysza  , kfórą Zakończył 
temi słow y : „Cale ś, p. Ńarwóysza życie uka-
„ żuje pastno c ią g łe j dla nauk i dobra publiczne- 
„ go pracy : nayściśleyszego pełnienia obowiąęr 
„ ków sw ego stanu, oscbliwążey skromnościj nife"- 
„ interessowariego w e wszysftkiem postępowa- 
3, nia, a dla biednych i doń uciekających się dto- 
j, bfoózynnego serca.55 Czytane petem  były da-

tudzież ogłoszone imiona u czn ió w , którzy ®£ 
szczególniejszą w naukach pilność i postępek  
otrzym ali nagrody : ci są w oddziale nauk f i­
zycznych i m atem atycznych, Ignacy Fomberg na­
grodę f .  s. ioo , Michał Iwanowski i H ipolit Ż y­
liński accessii, a Bruno Szem ioth i X . A rseni 
Chrolkowski pochwałę. W  oddziale nauk lekar­
skich : Alexander W oelk  nagrodę w instrum en­
tach chirurgicznych, Ferdynand N owicki w  ,iń- 
śtrumentach położniczych, a Adam A dam ow ie*  
i Jan Ilkiewicz accessii. W  oddziale nauk mo­
ralnych i p o lityczn ych : Ignacy Jasiukowicz i S y -  
mou D ow kont nagrodę po p o łow ie , a W in cen ty  
IhnatoWićz pochw ałę. W  oddziale L iteratury  
i sztuk wyzwolonych: W alen ty  W ańkow icz, nagro­
dę rub. sr. io o , F elix  Kołakowski dwie trzecie czę­
ści nagrody, Antoni H lebow icz jćdnę trzecią  c z ę ść  
nagrody, Dominik Bartoszew icz accessii, a J ó ze f  
K owalewski i Mikołay Kozłowski pochw ałę. Na­
koniec całe zgromadzenie udało się do kościoła  
akademickiego ś. Jana, gdzie dla złożenia Bogu  
dziękczynień odśpiewany został H ym n S. A m ­
brożego.

iF  R A W C V A.
P a ry  i , dn ia a i  czerwca. M arszałek X iąźę  

R eg g io  (Oiidinot) pojechał do dóbr sw oich w de­
partam encie M ozy. Przychodzi do zdrowia. Zda­
je s ię ,  iż złoży dowództwo gwardyi narodowcy  
paryikiey, ż przyczyny, iż podczas ostatnich roz-: 
ruchów , dawano zanadto pierwszeństwa gw ar­
dyi krÓlewskiey i w ojsku  linijowemu nad gw ar- 
dyą narodową. Ma pow rócić w sierpniu do P a -  
ry%a.

Po przyw róconey tti spokoyności, powstają 
rozruchy w departamentach. SpokoynośĆ w  N a n ­
tes jest tylko pozorną; musiano tam zam knąć 
teatr. VV Hheims pokazał się duch buntu; żbroy- 
na siła musiała nieraz rozpraszać tłum y pospól­
stw a , i  dopiero po odebraniu z P o ry ła  wiado­
m ości o uśmierzeniu zaburzeń, każdy siedzi spo-' 
koyńie. Zaszły także rozruchy w  P oitiers. W ia ­
domość o przyjęciu w n iesion ej przez P. Boirz 
poprawy prawa o wyborach ogłoszono w  w ie lii 
prowincyach prze® te leg ra f, dla ułagodzenia za-: 
palonych um ysłów. U czniow ie w  Tuluzie  ch cie­
li w yprawić wspaniałe exekw ije zabitemu pod-
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czas rozruchów W Paryżu  młodemu LaJlemand, 
lecz tego zwierzchność mieyscowa zabroniła.—  
Na pomnik dla wsponinionego młodzieńca zebra­
no juz w P aryżu  35,ooo franków. W  Lugdu- 
n is  powstał wieczorem hałas na teatrze. W y ­
dawano często okrzyk i: niech żyje konstytucja! 
Pew ny znakomity obywatel, nie chcąc ich dłużey 
słuchać, odezwał się: dobra noc, M ości Panowie; 
idźm y spać! rozśmiano się z tego-żartu, i wszy­
scy udali się do, domu. Tameczni kupcy zaka­
zali czeladnikom i chłopcom swoim należeć do 
rozruchów, a zwierzchność zapewnili o wierno­
ści i przywiązaniu swojem do rządu. W  Mont 
de M ar san znaleziono na drzwiach pewnego de­
putowanego z departamentu Landes przylepioną 
kartkę z takim napisem : niech żyje lewa strona! 
precz zapaleńcy! way na do ostatniego! wolność! 
W  Bordeaux  jakiś człowiek póty się na te­
atrze i publicznych mieyscach w d&wniey- 
s'zym mundurze woyskowym pokazyw ał, aż go 
schwytano i do prokuratora królewskiego napro­
wadzono. W  Vitrć  poprzylepiąno kartki z taką 
wiadomością: leje się Obficie krew w Paryżu; dwo­
je  dzieci zamordowano na przedmieścu ś. Antonie­
go; cale to przedmieście powstało przeciwko tyra ­
n ii  i d. W  południowey Francyi puszczono 
w ieść , iż pewny sławny jenerał francuzki sta­
nął na czele woy6k«ł hiszpańskiego , i ma wkro­
czyć do oyczyżny, dla jey oswobodzenia.

Liczne patrole chodzą ciągle po ulicach tu- 
teyszycłń P rzed  kilką dniami śpiewano tu  pu­
blicznie wieczorem marsż marsylski. Dnia 16 
b. m. posłano pułk gwardyi do Bretanii, a z R en­
nes oddalono stojący tam legion , bo się łączył 
z burzycielami spokoyności. Oba półki spotkały 
się w  d ro d ze ; oficerowie nie mogli przeszkodzić, 
aby żołnierze nie pili z sobą po bratersku. Sły­
chać, iż pewny dawnieyszy jenerał , zebrawszy 
wielu n iechętnych , usadowił się w  lasach i gó­
rach niedaleko A uxerre .

Prefekt D epartam entu  Sekwany zalecił bur­
mistrzom miasteczkach na około P aryża , aby 
zbijali puszczane od źle myślących wieści o przy­
wróceniu dziesięcin i praw feudalnych, oraz uchy­
leniu sprzedaży dóbr narodowych.

Żandarm erya tuteysza ma bydź powiększoną 
do 1600 ludzi.

Przeszło 3oo ludzi robi około Szańców V er­
dun , k tóre  ma bydź tw ierdzą drugiego rzędu.

Przybył tu naystarszy syn Xięcia Otranto 
{Bouche). Oycieo jego nie dostał jeszcze po­
zwolenia powrotu do kraju.

Jenerał Grouchy przybył z Ameryki do Havre.
Jest rzeczą godoą uwagi (pisze gazetaF ran-  

cyi), iż  rewolucya francuzka nio nie pozyskała 
z tego wszystkiego, do czego zmierzała, i o- 
wszem sprawiła to , co w ciągu jey potępiano. 
Rewolucya chciała w roku 1789 jedney nieusta- 
jącey izby, zamiast zwoływanych dawniey sta­
nów krajowych : teraz mamy dwie izby, ale nie 
bardzo stałe. Rewolucya sądziła., iż jest za wie­
le reprezentantów stanu szlacheckiego: teraz ma­
m y parów, których liczba bez końca powiększać 
się m oże , gdy tymozasem prawo ogranicza licz­
bę deputowanych. Rewolucya w roku 1793 nie 
chciała mieć króla we Francyi, a nawet nigdzie 
W Europie : w kilka lat późniey mieliśmy Cesa­
rza  francuzkiego, który liczbę królów w Europie 
podwoił. Rewolucya chciała mieć wszędzie sa­
me tylko rzeczypospohte : lecz zamiast tego,
W szystkie n ow e p ow oli upadły, a nawet los ten

spotkał dawne, jako tó : Genueńską i W enecką. 
Rewolucya wygnała dwa razy Burbonów , i dwa 
razy wrócili się do t ro n u ;  wypędziła także k ró ­
lów Neapolitańskiego i Sardyńskiego; oba teraz 
Spokoynie panują. Rewolucya uchyliła szlachtę: 
mapiy ją dwojaką, dawną i nową. Rewolucya 
postanowiła , iż Fraricya nie powinna zdobywać 
cudzych krajów : wszelako woyska nasze posu- 
nęły się aż do miasta Moskwy. Rewolucya 
chciała konstytucyi: zamiast jedney, miała ich 
6, a żadney nie utrzymała, póki nakoniec Bur- 
bon nie nadał tey, która dotąd istnieje. Cóż się 
więc z rewolucyi pozostało? Oto Louvel i Gravier.

Podczas obrad izby deputowanych o w ydat­
kach na ministeryum woyny, P. Constant doma­
gał się, aby kodex woyskowy ułożony przez m ar­
szałka Gouvion St. Cyr, byłego ministra woyny, 
podano izbie. Dnia 2 3 b. m. była mowa o wy­
datkach na ministeryum morskie. Minister Por­
tal nie pozwalał na odtrącenie 4o,85o franków, 
z żądanych ogólnie 5o milionów. P. Bognę de 
Poy. tw ierdził , iż uchwalona w roku zeszłym ilość 
45 milionów jest zbyteczną; nie mamy już bowiem 
takiego jak dąwniey handlu morskiego ; nie w y ­
pada zatćm ogromney summy łożyć na jego zabez­
pieczenie. R ad z i ł , aby starych okrętów limjo- 
wych nie naprawiano, a nowe fregaty budowa­
no. P . Villeveque oświadczył, iż wyjąwszy poje­
dyncze bohatyrskie dzieła, nie można powiedzieć, 
aby potęga nasza morska ogólnie uważana, okry­
ła się sławą. (Powstało mocne szemranie). K ontr-  
Admirał Augier przytoczył kilka przykładów. 
W  nieszozęsney nawet (rzeki) bitwie przy Tra­
fa lg a r  , Zatopiono 4 okręty nieprzyjacielskie. Pan 
de la Boulaye, wyraził, iż jeśli potęga nasza mor­
ska upadłą od czasu Ludw ika X I V ,  pochodzi to 
Z jey zaniedbania. P. Guilneh zwrócił uwagę iz- 
hy, iż okręt linijowy, który  w  roku 1789 kosz­
tował milion 4 oo,ooo franków , kosztuje te raz  2 
milijony 5 i ,ooo  i tak  wszystkie statki wojenne 
w prowincyi są droższe. P. Baetereche powie­
dział: nieraz już pomyślnie walczyliśmy z jednym 
naszym nieprzyjacielem na morzu, lubo potęga 
nasza morska nigdy się jeszcze zupełnie nie roz­
winęła. W  inney części świata powstaje mści­
ciel , k tóry  tak  szybko wzrasta, że się po nim 
wiele spodziewać można. Ledwo wyszedł z ko­
lebki, chce już stanąć na sza l i , k tóra względem 
interessów morskich Europy stanowi. W idok 
ten  może dodać serca narodowi, który zna ko­
rzyści handlu i żeglugi. Gdybyśmy mieli za nad­
to okrętów, moglibyśmy je przedać hiszpanom, 
k tórzy się teraz z Francuzami pojednali. W r a ­
cający z niewoli wojenney Hiszpani chwalili ob­
chodzenie się * nimi we Francyi, i  powiedzieli 
ziomkom swoim , że francuzi w  własnym kraju 
są wcale innymi ludźmi, nie ta k im i ,  jakimi by­
li w Hiszpanii. (Szemrano na lewey stronie). 
Zalecał nakoniec , aby dobrych maytków sposo­
biono , i aby dla nich dom inwalidów założono.

U  księgarza Correard w Paryżu zabrała po- 
licya świeżo wydane dziełko pod napisem : H i-  
storya pierwszey połowy miesiąca czerwca.

\ Z  ośmiu dzienników liberalnych w Paryżu 
dwa tylko : le Constitutionel i le Courrier Fran- 
ęais pozostały , inne przestały w y c h o d z ić .

K I E M C Y.
Od brzegów M enu 27 czerwca. Na I 23tey 

sessyi seymu związku niemieckiego, odprawioney 
dnia i 5 b. m. obrano posłów Hannowerskiegó,



bawarskiego , w irtem bersłuego, elektora heskie­
go i X iążąt Saskich do składu kommissyi mają- 
eey  zdawać sprawę o pryw atnych żądaniach, a 
posłów: austryackiego, pruskiego, bawarskiego, 
holsztyńsko-bw enburskiego o»az snekleńburgsko- 
strelitzkiego i szw eryńskiego do składu kotnmis- 
s y i , która wszelkie podania względem  przywie- 
dzienia uchw ał seyinow ych do skutku , ma 
odbierać.
- Członkowie stanów W . X . Hesko-Darmstad*- 

kiego j którzy zanieśli p ro testacyą , odebrali d. 
19 b. m. w rozkazie gabinetowym  odpowiedź na 
podane pod dniem 17 b. m. przełożenie przeciw­
ko zaprzysiężeniu konstytucyi i edyktowi W . X ią- 
żęcia  w tey  m ierze. (Jest ich 3 15 nie protesto­
wało się zaś j.3 członków.) Odpowiedź ta prze­
słana na ręce radcy nayw yższego sądu appella- 
cyynego Hópfner , tak brzmi: „ W ielk i X iążę
znalazł przypadkiem w pokojach swoich prote­
stacyą kdku deputowanych , którzy się na seym  
do stolicy zjechali. Nie odpieczętowałby jey na­
w et monarcha, gdyby mógł przewidzieć, co w so­
bie zawiera Ze  zaś postępek ten deputowanych  
jest nader nieprzyzw oity i przeciwny prawom  
krajowym , zaleca się im przeto , aby konstytu- 
tu c \ą  zaprzysięgli, poczem  W . X iążę nie om iesz­
ka przedsięwziąć sposobem konstytuoyynym  te ­
go wszystkiego, coby się do dobra narodu przy­
łożyć mogło.” Oświadożyli petem  deputowani 
w  powtóroem przeŁżeniu, iż odebrana odpowiedź 
pozbawia ich  wszelkiey nadziei wyjednania jakiey 
Odmiany; przekonanie ich atoli jest takie, jakie 
pod d. 17 b. m. wynurzyli: mc im w ięe nie w y ­
p ad a , jak oddać pełnomocnictwa w ręce obywa­
t e l i ,  którzy ich obrali. Takowe oświadczenie 
w iększey części członków drugiey izby’, posłano 
d. 20 b. m. lay nemu minister, um stanu W . Xią- 
żęcia ; poczem wielu deputowanych w yjechało, a 
zw łaszcza 01, których w mieście Moguncyi  obra­
no, i którzy przez sztafetę odebrali od swoich  
bbywateh zalecen ie, aby nie wykonywali przy­
sięgi na to, co dotąd rząd chce uważać za kon- 
stytuoyą. Słychać, iż pierwsza sessya pierwszey  
izby miała się odprawić d. 21 czerw ca.

F R U S S Y.

D nia sgo  lipca wyjechał z Berlina do wód 
karlsbadskich król Pruski.

Zjechał do Berlina jenerał-porucznik Kosiń­
ski  , pierwszy dowódca miasta Poznania.

C/.ytarny w gazecie w roclawskiey co nastę­
puje : „Gdy zdarzyły się przypadki, iż m łodzień­
cy  niebędący w  Akademii naruszali publiczną 
spokoyność, a porozumienie padło na akademi­
ków , uwiadamia się publiczność, iż każdy aka­
demik opatrzony bydź musi zaświadczeniem, na 
którem będzie iego imię i podpis Rektora. Gdy­
by zaś który z akademików, niepomny na stan 
swoy, dopuścił się jakowey zdrożności, obowią­
zany jest wtedy każdy mi&szkanieo dqnieść o 
tern sędziemu uniw ersytetu , stosownie do urzą­
dzenia z d. 18 listopada roku 1819. W zyw a  
się zaś publiczność , ażeby okazywała dla aka­
dem ików szacunek, i nie przymuszała ich nigdy 
tak czynam i, jak lżącemi słow y do przeciwnego 
zamiarom naszym działania. «■

W rocław iu  dnia 21 czerw ca 1820  
R ektor i  Senat U niw ersytetu.

A  N G Ł 1 Al 
Umarł w Londynie d. 19 czerw ca P . Banks, 

sław ny naturalists i w ędrow nik , w  85 roku ży­
cia. Zostawił znaczny majątek, który częścią dla 
zakładów dobroczynnych, częścią dia zachęcenia  
umiejętności, przeznaczył.

B l S t P A N l J A .
Prowincyonalne Junty poprzysyłały do kró­

la adressa, w których  oświadczają się przeciw  
Wszelkim stronnictwom , dążącym do zaprowadze­
nia konstytucyi republikanskiey.

R ozpoczęcie obrad stanów  nieco odłożone, 
z powodu późniey przybydź ńiającyęh depu­
towanych z wysp Balearskioh i K anaryyskich.

Prancuzcy księgarze sprowadzają do H iszpa­
nii bardzo wiele exem plarzy dzieł W oltera , Ruars 
sego, i Pradta. \
Rada mieyska w  X eres otw orzyła składkę na 
wynagrodzenie pułku w alenoyysk iego, k tóry u -  
trzym ał spokoyność tego miasta w nocy z dnia 
l i g o  na i2 ty  marca. Złożono już 3 7 ,53orea lów .

W Ł O C H Y
Podług listów  odebranych z Skutari d. 16 

czerw ca w W en ecyi, Basaa jSkutaryyski w yru ­
szył dnia 3 czerw ca na czele 20,000 woyska  
przeciw  Baszy Janiny. W y sła ł on zaraz okrę­
ty  z żyw nością i potrzebami wojennemi do por­
tu  Duraezo. Dowiadujemy się z listów odebranych  
z Epiru przez kupców w A n k onie, iż woysko  
W . Sułtana w eszło do Salony, gdzie zostaw iło  
liczną osadę. D ow iedziaw szy się o tćm Basza  
Jam ny, udał się natychm iast ku tem u miastu, 
wszedł tam nocą, kazał całą osadę i obyw ateli 
W pień w yciąć.

D ćy  trypolitański w ypow iedział w oyn ę W .  
X ięciu  Toskańskiemu, za to, że mu nie w ypłacił u- 
m ówionego rocznego haraczu. Spodziewać się w ięc  
należy, iż wkrótce ukaże się eskadra tego Deja 
przed portem Liworno.

Z 15 ,ooo konskrypeyonistów w  W . X ięz tw ie  
Tcskańskiem  wybrano 800 dla uzupełnia woyska  
lądowego.

Jezuici kupili w  okolicach M onte-L eone do>- 
bra za 36 ,000 piastrówa Przyjęci tam będą 
W szyscy jezuici, w ypędzeni z Rossyi.

X iężna łukieska postanowiła zająć się na­
prawą portu swego V.iareggio. W  Genui bu­
dują dla niey galiotę i2Sfcodziałową i szalupę 
kanoniierską.

Młody artysta [Giovanni Ceccarive w yrobił 
posąg m arm urowy, wystaw ujący rzezbiarza Ka- 
nowę, zastanawiającego się przy posągu Jowisza nad 
pięknościami staroźytney rzeźby.

T  U R C Y A
Oprócz dumnego i zuchwałego Ali  B aszy Ja­

niny, który, podobno pewną jest rzeczą, przy­
właszcza sobie tytu ł Króla Epiru, Porta Ottom ań- 
ska ma do czynienia przeciw  kilku innym Baszom, 
a nadewszystko, przeciw  Bagdadskiemu. Gdy do 
tych  przyda się jeszcze czterech nieposłusznych  
Baszów w  Bulgaryi, Porta musi utrzym yw ać zna­
czne woyska w  Europie i A zy i dla poskromienia 
tych  buntowników. Ciekawość wszystkich na to  
zw rócon a , od którego z nioh porta zacznie. 
W edług wszelkiego podobieństwa do prawdy  
zdaje s i ę , iż nasamprzód uderzy na Baszę 
Janiny, nayśmielszego ze wszelkich. Odebraw-
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sjgy on w iadom  o ś ć , ze się p o r ta  p rzec iw  n ie­
m u  u z b r a ja , ćw iczy  codziennie w obro tach  
Wojennych woysko sw oje ,  i tak ie  przygo tow a­
nia  do odporu  c z y n i ,  i ż pokonać go z t r u ­
dnością przyydzie woysku P orty .  W ie lu  w ą t ­
pi , aby tego po rta  d o k az a ła , zwłaszcza jeśli 
p r s w d a ,  jak n iek tó rzy  tw ie rd z ą ,  że cała G re- 
cy a  sprzyja  tem u  m niemanemu K rólow i E p iru ,  
k tó ry  ch e przyjąć w iarę  g r e c k ą ,  i że m ie­
szkańcy G recy i  ochoczo p rzey d ą  pod jego cho­
rąg w ie  dla w ydobycia się zpcd jarzma tu ­
reckiego. U jął już sobie wszystkich  urzędników  
cyw ilnych  i w o y sk o w y c b , i potrafił  zapewnić 
sobie i r h  wierność i posłuszeństwo.

W e h ab ic i  rozpoczęli  już w oynę nanowo, 
a  są silnieysi niż przedtem  , i zaczęli n iep rzy ­
jacielskie kroki od zrabow ania w itlk iey  k a ra ­
w an y  tu re c k ie y ,  m ającey dosyć znaczną straż  
w oyskow ą przydaną.

W ie lu  L i s tó w  odebrało  rozkaz od W .  Suł­
t a n a ,  abv z znacznemi oddziałami żołnierzy swo­
ich  w y ru s z y l i , i do w yznaczonych im mieyse 
ciągnęli. Lecz to  woysko leniwo wyciąga z s ta ­
now isk  swoich , a n aw e t  janczarow ie z p rz y ­
leg łych  prowincvy- zwolna nadcliodzą. R ozka­
za ł W .  S u łtan  B is s y  Natolii przebydż Bosfor 
z  znaczne/n w o j s k i e m , i s tanąć obozem pod 
S tam bułem . Główne woysko oczekiw ane jes t  
W okolicach Philippopolis , dokąd zbiorą się ro z ­
m aite  korpusy. Jazda także  zaczyna już zg ro ­
m adzać się pod m cze lnem  dow ództw em  Spa- 
h,ilar - Agasy. T ak i  żaś szyk całego woyska t e ­
go będzie. P rzednia s t r a ż ,  złożona z T a ta ró w  
i  innego woyska reg u la rn eg o ,  opierać się m a o 
B aszó w , k tó ry m  nadciągać k az an o ,  i pod ich 
dow ódz tw em  zostaw ać będzie. Baszowie Ramę*- 
Iii i Natolii dowodzić mieli przednią strażą; ale 
c i ,  jak słychać, oświadczyli się za spraw ą B a­
szy Janiny. Z a  przednią  strażą  iśdź będzie Se- 
ra sk ie r ,  czyli nam iestn ik  W .  W e z y ra  z w o y -  
skiem  Baszów E rz e ru m  i B śnii. Ż a  tymi póy^ 
dzie Aga janczarów  i  ich chorągwiami. N a 
końcu póydzie a r ty łe rya  z wozami prochowemi.

P iecho ta  z p row incyy  prow adzić  będzie  wozy 
naładow ane żyWnością, i t .  d.

Podług świeższych wiadomości odebranych 
z A lb a n i i ,  Ali B isza Jan in y  miał już odnieść 
zw yc ięz tw o  nad woyskiem tureckiem  , i 20,000 
nieprzyjaciela trupem  położyć. Pod Preveza zaś 
eskadra tu reck a  zabrała t r z y  okręciki tego B a-  
szy.

B ędący w  Stambule Hiszpani odebrali od po­
sła tam  narodu Swojego wezwanie, aby p rzys ię­
gę na k o n s ty tu c ją  wykonali.

W Y S P A  Ś. H E L E N Y .
Odebrano w L ondyn ie  wiadomość y iż h rab ia  

B alm ain , kommisarz Rossyyski na wyśpię ś. l l e -  
l ę n y , ożenił się z pasierbicą Pana H udson  - L o -  
we, W ie lk o rząd cy  tam ecznego Jenera ł B ertra n d , 
powinszował imieniem B óncpartego  tego zw iązku 
now ym  małżonkom.

A m e r y k a .
Słychać, iż naczelny jenerał hiszpański w  A - 

ineryce południowey M orillo  zginął w  bitwió 
z patryotami.

Donoszą z H a w an n y ,  iż tam  uw ięziono 3 y 
ofi-e rów  hiszpańskich. P o w ó d  tego jeszcze n ie ­
w iadom y.

Okropna rew clućya pód dow ództw em  jene­
ra ła  Guraas był .by w części repub likańsk ie j  w y ­
spy H a ity  (St. Domingo) w y luchnę ła ,  gdyby jey  
W Samym początku  nie przytłum iono. Preześ  
rzeczypospolitey  Boyer zg rom adtił  w o y sk o ,  c -  
derzy ł  na  jenerała Gomaz, i zniósł go zupełnie. 
Niewiadomo, Co się z ty m  jenerałem  sta ło ;  są -  
dsą  , iż się utopił. Boyer wydał potem odezwęj 
vr k tć re y  donosi o przy tłum ien iu  rew olucyi. Spo­
dziewać się jednak należy niechybnpy w o y n y  
między prezesem Boyer,aChristofem królem w dpii- 
giey części w yspy H a ity .  Boyer ma 2 5,ooo w y ­
ćwiczonego , i pod dobremi officerami zosta jące­
go w o y s k a , k tó re  z  n iecierpliwością oczekuj® 
chwili w yruszenia w pole. Ma on mieć przy- 
te m  znaczne , zapasy pieniędzy.

f f  olnoD rukować. Ig n a cy  R eszka  Kom. Cen£. G zi■—  w W iln ie  u> D ru ka rn i R edakcyi

2 Stosownie do rozkazu  J W . Głowno-dowodzą­
cego ogą arm ią, jenerała  ja z d y  i kaw alera G rafa  
W itg en siteyn a , in tenaencya  teyże arm ii ogłaszą: 

\m o , w  izbach skarbowych: k ijow skie j, podoi• 
skiey , eka tebynosław skie j, chersońskiey, a W obwo­
dzie  bessarabskim w R zą d zie , m ają  odbywać się 
ta rg i na dostawę dla całego woyska agiey arm ii,

|  u> G u b  e r  n i  a c h:

N a  6  miesię­
cy  rozcho 
dowey ży  
wności-

N a  pół ro­
czny zapas.

m ąki krup m ąki krup

P odolskiej . . . .  
K ijow skiej . . . .  
E katerynosław skiey  . 
Chersońskiey . . . • 
Obwodu bessarabskiego__

6 1 . 7 1 0
28,3o5 

9,863 
5 3 ,3 2 1 
4 1 , 1 7 4

5 , 7 8 6  
■2,65 t 

925
3 , iq 4
3,86o

6 1 , 7 1 0
28,5o5 

9  863 
33,321 
w  7 4

5,7§51 
2 6o41 

9 2 5  
3.1 24 1 

3,86c |

JSa laKowe aosiuw j 
targów: p ierw szy dnia  16, drugi 18, trzeci 20, a 
dla  przetargów  dnia  23, 24 i 25 miesiąca nowem-
bra  1820 roku. , . . . .

are, w Chersońskiey Skarbow ej izbie m ają  tak­
i e  odbywać się targi na  dostawę w  ciągu  1821 ro­

ku rozchodow ej żyw ności, dla osiadłych B  uh skiey  
i  ociey u ła ń sk ie j d yw izy i i innych  w o jsk , W ob­
wodach w ojskow ych  osiadłych.

M ą k i  82,64o czetwierti 
K rup  8,7-46 —t —
Owsa, i45,474 —t —

T erm iny naznaczają  dla targów : p ierw szy dnia  
20, drugi 22, trzeci 24, a dla przetargów; dnia  27; 
28 i 29, mca septembra teraźn iejszego  1820 roku .

N a  w y ż e j  wyznaczone term iny targóWe, które^
m ają odbywać się, tak do w szystkich w ogólności
m agazynów , jako  i w części, w zyw ają  się życzą cy  
z pew nem i i dostatdcżnemi ew ikcyam i, które będą 
przyjęte na zabezpieczenie p ią te j  części podradu, 
a dla zabezpieczenia zadaikow ey sum m y podług  
jey ilości; prócz ogólnych od szlachty dostarczeń , 
które pozostają na  samey ufności, stanowi ternu

Szczegółowa w iadom ość, ja k  wiele do którego 
rpagazynu potrzeba dostawić prow iantu i  w arunki, 
będij objawione p r zy  targach. . .

Poprzedniczo zaś intendencya im ieniem  Jf f ‘ 
Główno dowodzącego A rm ii, zapewnia akuratnosc o- 
pła ty  w term inach, p rzy  jęcie bez ża d n e j zw łoki doj 
stawy 1 oddalenie wszelkiego rodzaju trudności- 
J e n e r a ł - In tendent agiey A rm ii Juszniewski.
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O ś w i a d c z e n i e .
i .  E x c e r p  o ś w i a d c z e n i a  z  p r o t u k u ł u  P o t o ­

c z n e g o  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  w  d a c i e  n i ż e y  w y r a ż a -  

j ą c e y  z a p i s a n e g o  e t  e o r u n d e m  p o d  p i e c z ę c i ą  u r z ę ­

d o w ą  Z i e m .  P t u  W i l e ń .  s t r o n i e  p o t r z e b u j ą c e j

j e s t  w y d a ń .
R o k u  1 8 2 0  m c a  j u l i i  5 d n i a ,  p r z e d  a k t a m i  

Z i e m .  P t u  W i l e ń .  s t a w a j ą c  o s o b i ś c i e  J W J P .  K a ­

z i m i e r z  C z u d o w s k i  k a p ■ g w a r d y i ,  a d j u t a n t  G e n e ­

r a ł  G u b e r n a t o r a  o ś w i a d c z e n i e  p o n i ż s z e  w p i s a ć  d ó  

p r o t o k u ł u  p o d a ł  w  s ł o w a c h  n a s t ę p n y c h :  o ś w i a d c z e n i e  

i m i e n i e m  J W W .  K o n s t a n c j i  z  X i ą z ą t  R a d z i w i ł ­

ł ó w  C z u d o w s k i e y  k ą p i t a n o w e y  g w a r d y i  r o s s y y -  

s k  e y  A n n y  z  X i ą ż ą t  R a d z w i ł ł o w  L u b a ń s k i e y  

p u ł k o w n i k o w e j  w o j s k  p o i .  c z y n i  s i ę  p r z e c i w k o  

J O X c i u  L u d w i k o w i  R a d z w i ł ł o w i  o r d y n a t o w i  K l e c -  

k i e m u  i  D a w i d  g r o c k i e m u  o r d e r o w  k a w a l e r o w i ,  

o r a z  j e g o  k r e d y t o r o m  w  r z e c z y  n a s t ę p n e j :  i i  d e l -  

l a t o r k i  m a j ą c  p r a w e m ,  z  d ó b r  o r d y n a c j i  p r z y n a ­

l e ż n e  w y p o s a ż e n i e ,  o r a z  z e  s t o p n i a  m a t k i  W i k t o -  

r y i  z  h r a b i ó w  O s t r o r o g o m  R a d z w i ł ł o w e y  w o j e -  

w o d z i m y  t r o c k i e j ,  n a  f o r t u n i e  o j c a  J O X c i a  J ó ­

z e f  f a  R a d z i w i ł ł a  w o j e w o d y  T r o c k i e g o  z n a c z n ą  

w ł a s n o ś ć  s w o j ą ,  a  d o b r  a l l o d y a l n y c h  b ę d ą c  

z  p r a w a  a k t o r k a m i  i  w ł a ś c i c i e l k a m i ,  n i ę s p r z e c i -  

w i a ł y  s i ę  p o s t a n o w i e n i u  o j c a ,  ż y c z ą c  m i e ć  s p e ł ­

n i o n e  o b o w i ą z k i  t e g o ż  p o s t a n o w i e n i a  p r z e z  J O X c i a  

L u d w i k a  R a d z i w i ł ł a  s o l e n n i e  p r z y j ę t e ,  b o w i e m  

J O X i e  J ó z e f  R a d z i w i ł ł  w o j e w o d a  T r o c k i  o j c i e c  

d e l l u t o r e k ,  ż y c z ą c  m i e ć  d ł u g i  a n t e c e s s o r s k i e  o p ł a ­

c o n e  i  w y p o s a ż e n i e  d e l a t o r e k  p u n k t u a l n i e  z i s z c z o ­

n e  , w  t y c h  z a m i a r a c h  c a ł e j  s w o j e j  z  o r d y n a c j i  

i  a l l o d y a l n y c h  d ó b r  s k ł a d a j ą c e j  s i ę  f o r t u n y  z r z e k ł  

s i ę  u j  r o k u  1 8 1 1  a p r y l a  J 2  n a  o s o b y  J O X c i a  

L u d w i k a  R a d z i w i ł ł a  s y n o w c a  s w e g o  m i m o  s w e  

c ó r k i  j e d y n e  a k t o r k i ,  w y z n a c z a j ą c  z a  c a ł e  a k t o r ­

s t w o  d e l a t o r k o m  n a l e ż n e  p o  z ł .  p o i .  p i ę ć  k r o ć  s t ó  

t y s i ę c y  p o s a g u ,  i  o b o w i ą z u j ą c  o b ż a ł .  J O X c i a  L u ­

d w i n a  R a d z i w i ł ł a  K o m a n d o r a  S t w o ł o w i c k i e g o  d ó  

a k u r a t n e y  o p ł a t y ,  w z a j e m n i e  J O X .  L u d w i k  R a ­

d z i w i ł ł  p r z e d  d e l l a t o r k a m i  j a k o  j e d y n e m i  p o  c y ­

c u  s u k c e s s o r k a m i ,  o t r z y m u j ą c  d a r  c a ł y ,  f o r t u n y  

z  p r a w a  d e l a t o r k o m  p r z y n a l e ż n e j  p r z y j ą ł  s z c z e ­

g ó l n y  w a r u n e k  u p a d k u  t r a n z a k ę y i  r  e s y  g n ą c y y n e y  

i  o n e y  z a m i e r z y ł  p r z e z  s ł o w a  w z a j e m n e g o  o p i s u :  

v  P o n i e w a ż  p o w o d y  t a k  z a p i s a n i a  w s z e l k i c h  d o b r  

M m o i c h  w i e c z n o ś c i ą ,  j a k o  t e ż  r e s y g n o w a n i a  i c h  

„  d z i s i a j  e t c .  w y p ł y w a j ą  n i e t y l k o  z  z a m i a r u  

„  u s p o k o j e n i a  k r e d y t ó w  i  d e p o k t o w a n i a  e t c .  o n e -  

„  r o w ,  a l e  t e ż  z  j e d y n e j  c h ę c i  z a b e z p i e c z e n i a  m o j e j  

, ,  s p o k o y n o ś c i  e t c .  r ó w n i e  j a k  o p a t r z e n i a  l o s u  e t c i  

d l a  u k o c h a n y c h  c ó r e k  m o i c h  t, p r z e t o  ż e b y  z a -  

„  m i a r y  m o j e ,  s k u t e k  s w ó y  n i e  o m y l n y  m i a ł y  

, ,  z a s t r z e g a m  ,  i  h a y s o l e n n i e y  w a r u j ę ,  ż e  g d y b y ,  

„  c z e g o  s i ę  n i e s p o d z i e w a n i ,  z e  s t r o n y  X c i a  J m c i  

K o m a n d o r a ,  a  b a r d z i e j  j e g o  s u k c e s s o r o w  l u b  

„  n a s t ę p c ó w  o p ł a t y  d l a  m n i e  1 c ó r e k  e t c .  c h y b i ć  m i a -  

„  ł y ,  a  z a ś  d e p o r t a c j a  o n e r o w  i  d ł u g ó w  p r z e -  

,,j z e m n i e  p r z e k a z a n y c h  t a k  d a l e k o  u c h y b i o n ą  z o -  

„  s t a ł a  e t c .  W  t a k i m  j e d y n i e  p r z y p a d k u ,  b a c z n y  

v  o  l o s  m ó y  w ł a s n y  i  c ó r e k  m o i c h ,  j a  X i e  t V o -  

„  j e w o d a  T r o c k i ,  z a k ł a d a m  s o b ie  z u p e ł n y  u p a d e k  

„  n i n i e j s z e g o  d o k u m e n t u  r e s i g n a t i o n s ,  a  n a w e t  

i  d o  w i e c z y s t o  z r z e c z n e g o  w  r o k u  1 8 1 1  d n i a  1 2  

„  a p r y l a  ś t c  t a k o w ą  k o n d y c j ą  ,  j a  X ż e  L u d w i k  

„  R a d z i w i ł ł  K o m a n d o r ,  n i e  t y l k o  d o b r o w o l n i e  

„  p r z y j m u j ę  i  a k c e p t u j ę  ,  n i e  t y l k o  o ś w i a d c z a m  

„  u r o c z y ś c i e ,  ż e  ż a d n y c h  d l u g o w  n o w y c h  n a  r e s y -  

„  g ń o w a n e  m i  d o b r a ,  c h y b a  d l a  d e p o r t a c y i  o n e -  

, ,  r o w  i  z a d o ś ć  u c z y n i e n i a  o b o w i ą z k o m  n i n i e j s z ą  

„  t r a n z a k c y ą  p r z y j ę t y m  n i c  z a c i ą g n ę  ”  Ę o d  g w a ­

r a n c j ą  t a k i e g o  ‘w a r u n k u ,  o s i ą g n ą w s z y  J O X z e  

R a d z i w i ł ł  K o m a n d o r  f o r t u n ę ,  d e l a t o r k o m  z  p r a ­

w a  n a l e ż n ą  l u b o  n a  s u m m y  p o s a g o w e  p o w y d a w a ł  

p r a w a  z a s t a w n e j  l e c z  s u m m  p o s a g o w y c h  d o t ą d  

n i e o p ł a c i ł ,  d ł u g ó w  d o  s p ł a c e n i a  p o d a n y c h  n i e -  

u s p o k o i ł , a  b a r d z i e j  m i m o  w y r a z y  r e s y  g n ą c y y n e  

o p i s u  n o w e  n i e w o l n i e  p o c z y n i w s z y  d ł u g i  n a  t e ż  

d o b r a  o n e  p o w n o s i ł ,  i  p r z e z  p u b l i c z n e  o ś w i a d c z e ­

n i e  t y c h ż e  s w o i c h  k r e d y t o r o w  w z y w a , d e l l a t o r k i ,  

j a k o  j e d y n e  p o  o y c u  s u k c e s o r k i  i  a k t o r k i ,  c a ł e y  

f o r t u n y  w i d z ą c  n i e z i s z c z o n e  o b o w i ą z k i  t r a n z a h c y i ,  

a  z a t y m  j e y  c a ł k o w i t y  u p a d e k ,  p r z e c i w k o  w s z e l ­

k i m  n o w o  p o c z y n i o n y m  d ł u g o m  1 p r e t e n s j o m  m a ­

n i f e s t u j ą c  s i ę  ,  w  r a z i e  p o w o ł a n i a  d e l l a t o r e k  d ó  

j a k i e g o  b ą d ź  z  k r e d y t o r a m i  o r o c e s s u  o ś w i a d c z a ­

j ą 1,  ż e  j a k  t r a n z a k c y ą  r e s y g n a c y y n ą  o y c a  m a j ą  

z a  u p a d ł ą ,  t a k  c a ł e y  f o r t u n y  p o  o y c u  n a l e ż n e j  

d o p o m n i e ć  s i ę  z a c h o w u j ą  s o b i e  p r a w o ,  i  p r z e z  

t e  o ś w i a d c z e n i e  d o p o m i n a j ą  s i ę .  J a k o  p r o s z o n y  

w  i m i e n i u  J W .  K a z i m i e r z a  C z u d o W s k t e g o  k a p i ­

t a n a  g w a r d y i  a d j u t a n t a  G e n e r a ł  G u b e r n a t o r a  

p o d p i s u j ę .  S t a n i s ł a w  J a g i e l s k i .

Z g o d z i ł e m  J a n  Z i e n k o w i c z  W i l e ń .  Z i e m .  R :

T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e  s k o r o  p r z e z  k a n c e l l a r y ą  

d ó  a k t  p r z y j ę t e  w i ę c  i  r e d a k c j a  w y d r u k o w a ć  

t n o ż e  R e g e ń t  Z i e n k o w i c z .

T a k o w e  o ś w i a d c z e n i e ,  ż e  w o l n o  d r u k o w a ć  p o ­

ś w i a d c z a  L u d w i k  W o ł ł o w i c z  S ę d z i a  Z i e m .  W i l e ń , )

i  K e m ć t n i f e s t  i ń i i e n i e m  U r ;  J ó z e f a  S e r a f i n a -  

w l c z a p o r u c z n i k a  w .  p o i . ,  p r z e c i w k o  J P .  R o m u a l d a -  

D e w o y n y  a d w o k a t a  s u b s e l .  W i l e ń .  w e s p ó ł  z  h a y s o -  

l e n n i e y s z e m  z a ż a l e n i e m  o t o :  i ż  d o s t r z e g ł s z y  w  d o ­

d a t k u  G a z e t y  K u r y e r a  L i t .  w  N .  7 3  o ś w i a d c z e n i e  

p r z e z  J P .  D e w o y n y  p o d a n e ,  z m u s z o n y  j e s t e m  o d ­

p o w i e d z i e ć  n o t o ,  ż e  J P  D e w o y n a  b e z  p l e n i p o t e n ­

c j i  o d  J P .  C h o d ź k o w e y  i  d o ł o ż e n i a  s i ę  W .  K o -  

c i e ł ł a  j a k o  o p i e k u n a  m a ł o l e t n i c h  d z i e c i  z e s z ł e g o  

t y t u l a r .  s o w i e t .  I w a n o w a ,  a l e  z  m y l n e g o  m n i e ­

m a n i a  ,  n i e z n a j ą c  d o b r z e  i n t e r e s u ,  m e  z a s t a n o ­

w i w s z y  s i ę ,  z a n i ó s ł  o ś w i a d c z e n i e  p r z y p i s u j ą c  m n i e  

s k ł o n n o ś ć f r y m a r c z e n i a  o b l i g u , k t ó r e g o  W .  C h o d ź -  

k o w i  n i e z w r a c a ł e n t  i  n i g d y  n i e  m i a ł e m  z a m i a r u  

z a t a j e n i a ,  z w ł a s z c z a  w i d z ą c  s t d n  b i e d n y  n i e s z c z ę ­

ś l i w y c h  s i e r o t y  k i e d y  c z y n i ł e m  u k ł a d ,  m i ę d z y  m a t ­

k ą  J P .  C h o d ź k o w e y ,  w d o w ą  l y t .  s o w .  I w a n o w ą  

a  W .  L e o p o l d e m  C h o d ź k ą  s z a m b .  b .  d w o r u  p o i . ,  

w t e n c z a s  z  r o z r a c h u n k ó w  w z a j e m n y c h ,  a b y  n i e -  

n a d w e r ę ż o h y  b y ł  f u n d u s z  d z i e c i  z e s z ł e g o  s o w .  

I w a n o w a ,  W J P a n  L e o p o l d  C h o d ź k o  d o b r o w o l n i e  

s k ł o n i ł  s i ę  w y d a ć  o b l i g  n a  j o o  r u b .  s r .  z  p r z y *  

l i t z o n e m i  p r o c e n t a m i ,  d o  k t ó r y c h  z a  p r o w a d z e n i e  

r o z w o d u  d o ł ą c z y ł  r u b l i  Z o o ,  z r o b i ł o  s i ę  w i ę c  

w o g ó l e  t o o ó  r u b . ,  n a  j a k o w ą  i l o ś ć  w e d l e  ż ą d a ­

n i  d  m a t k i  o b l i g  p i s a n y  b y ł  n a  i m i e  c ó r k i  J P a ­

n i  C h o d ź k o w e y ' ,  p ó ź n i e j  w  d a c i e  2 Z  a p r  r „  

t .  t e n ż e  o b l i g ,  z a  w i e d z ą  m a t k i  p r z e m i e n i o n y  i  

p o d o b n i e ż  n a  i m i e  t e j ż e  J P .  C h o d ź k o w e y  n a p i ­

s a n y ,  k t ó r a  t a k ó o o  j a k o t e ż  i  7 0 0  r u b .  s r .  t y m  o -  

b l i g i e m  o b j ę t y c h ,  n i e b y ł a  w ł a ś c i c i e l k ą ,  l e c z  t r o j e  

j e y  r o d z e ń s t w a  r ó w n e  p r a w o  m a j ą  d o  u c z ę s t n i -  

c t w a  t y c h  7 0 0  r ó b .  s r . ,  s k o r o  z a ś  J P .  Ć h o d ź k o w c t  

o d k r y ł a  z a m i a r  s k o r z y s t a n i a  c a ł k o w i c i e  z  w y ż  

r z e c z o n e g o  o b l i g u ,  c h c ą c  p r z y s w o i ć  o n y  s o b i e ,  
z a t e m  z a  o b o w i ą z e k  p o l i c z y ł e m  o b j a w i ć  p r z e d  d z i a ­

ł a j ą c y m  o p i e k u n e m  T T .  S ę d z i ą  K o c i e ł l e m  o  u k r y w a ­

j ą c y m  s i ę  f u n d u s z u  n a p r z ó d  u s t n i e  ,  p ó ź n i e j  p o d  

d a t ą  2 4 m a j a  r .  t .  n a  p i ś m i e  z  w y r a ż e n i e m :  ż e  

r z e c z o n y  o b l i g  w  l o k a c j i  z n a j d u j e  s i ę  u  m n i e ,  k t ó ­

r y  w  k a ż d y m  r a z i e  z ł o ż y ć  p r z y r z e k ł e m .  W . o p i e -



kun objawienie moje przeds taw ił  dworzańskiey o- 
piece, od k tó r e j  do nastania re zo lu c j i , rzeczony  
ębUfs o r z y  mnie zostaw ił ,  m iedzy tern JP. Chodź-  
kow a s matką swoją  sow. Iwanową w idząc  p r ze s z ­
kodę ich p lańcw i zagarnięcia dziecinnej własności, 
u d a ły  się z  prośba do J W .  P olicm eystra , g d z ie  
w  ułożonych przez  się szkodliwych zaw iarach  dla  
dzieci , nie o tr zy m a w szy  sa ty s fa k c j i ;  dobrała za  
prom otora J P . ' D e w o y n y ,  k tóry  odpowiadając  
j e j  życzeniom , pomimo w iedzy  opieki p o w a ży ł  się 
niesprawiedliwie z  k rzyw d ą  d la  mnie zanieść o-  
św iadcztn ie  z  opublikowaniem w  Kuryerze L it.,  
jed yn ie  pragnąc takow y oblig  w  zupełności p r z y ­
w ła szc zyć  d la  JP . Chodźkowey a rodzeństwo  
ogołocić , którego óbhgu J P .  Ghodzkowa p rzez  
żaden ■ ,:ieg dobranego promotora właścicielką 
l  yne może , bo summa w obligu pomieszczona  

Sr. yo o  nie przez  nią dorobiona, lecz Z g ło ­
w y  zeszD go j e j  oycd spadła , ja k o w y  oblig uni­
kając  . od szukających korzyści  z  sierót opuszczo­
nych  , ju ż ,  nie czekają*: rez tlw ow an ia  administru­

ją c e g o  opiekuna W . Kociełła, w  którego osobie 
i  słownem je g o  zaręczeniem z a  położoną  'ufność, 
p r z e z  nieznajomego mi adw okata ta  J P . Romualda  
D e w o y n y  cbm anifestowany  ł" niesłusznie 'opubli­
kow any zostałem, d la  przedstawienia do dworzan*- 
skiey opieki w  autentyku pod r / t .  1820 ińca apr. 
2.5 dnia w yd a n ym  J W .  P o licm eystrow i, p r z y  0- 
sojinćto doniesieniu z ło ży łem , oczem na tw ierdzy  
p r a w d y  i z  miłosierdzia zrob ionef litości d la  p o ­
w y ż e j  wzmienionych s ie ro t , do prześw iadczen ia  
publiczności, p r z t i  t r zyk ro tn ą  d w izacyą  w  kurye­
rze L it,  w  niewinności podając, własną podpisuję  
ręką. D a t ,  w  W iln ie  i 820  czerwca 2 2 dnia.

J ó z e f  Serdfinowicz Porucznik  W o j s k  P o l .
Ze T a k o w y  Rerhanifest drukowanym b yd ź  mo­

że  w  Kttr. L it .  zaśw iadczam  'roku h8 do dnia 22 
junii.  K aro l  P.omancwicz Sędzia Gr. P tu  W ileń .

2. Excerpt oświadczenia % protokułd SąjdoWe- 
20 Ziem. Ptgo Słuckiego.w dacie połiiższey uczynio­
nego , et eonmdem pod pieczęcią urzędową ziem­
ską powiatową Słucką stronie potrzebującey jest

Rok ii 1820 miesiąca junii 16 dnia żnaydująć 
klasztor Patnen Benedyktynek Nieświezkich ode- 
zWę pód tytułem  obwieszczenia w imieniu J W W .  
Superarhitrow i Arbitrów w  Gazetach Kuryera
Lit. zamieszczone, a niewiadomo na jakiey mocy,
oraz z czyjey in s ta n c j i , po pierwo nieprawnie o- 
głoszonym , lecz już opadłym W now "dopiero do 

, majętności Turca w gubetnii grodzieńskiej powie­
cie 1 nowogrodzkim , kredy torow Lit. J W .  Hi atu 
Alexandra Chodkiewiczy jbdnych, niby piszących 
się . a drugich zaś do pisania się, a ogolnie na sąd 
kompromissnrski zawołujące , ma za obowiązek o- 

*,strzedz szanowną publiczność , wierzycielowi pó- 
mimiionego Hrabiego Chodkiewicza , 1 brata jego 
opieke , memniey samych J W W .  Komprommissa- 
r z o w /  że stanowienie polubownego sądu rniędsy 
osobami oriego iycząeem i , tyle tylko bydź rnoze 
■Ważnym, ile tenże komprommiss niestanowi opinii 
o osobach sobie niepodlegających , i nie zakreśla  
utraty massy dla tych, k tó r iy  ją posięgać przez 
praw o, ińaią wzkazane powody, lecz kiedy J W .  
Hrabia Chodkiewicz na sWóy własny, 1 łamihyne 
intereśsa zaciągając kredyta, wszystkim ważnym, 
sprawiedliWyipj amaybardziey duchownym , z o- 
™łu ocieżoiiey massy jest winien usprawiedliwić 
sie tak aby niesprawiedliwy przed rzetelnym me- 
pobierał zadósyć uczynienia, bardziey zaś aby 
zmówne, i natury inhey mogące bydź naliczenia 
brać niemogły waluty żadnej, a ile w sądzie u- 
bocznym, zawiadamia tenże klasztor, iż JW . H ra­
bia Chodkiewicz po ©dłużeniu sw'ego majątku, juz 
•x0 pod żadnym pozorem ukrywać, i oddawszy na 
zadość uczynienie, już tern samem me swojfcy 
własności źądnemi opisami wędle swego upodoba­

nia rozdrabniać, i osobom tylko upodobanym roz­
daw ać, nie jest w możności, albowiem po uroczy­
stym na kredy terów wyrzeczeniu się na mocy  
Rządzącego Senatu augusta 28, 1817 roku ukazu, 
a potym 1 rezolucja Kijowskiego Gł. Sądu prze­
znaczając rozbiorowy, i taxatorski Sąd do onego 
i Wierzycielom przychodzić zaleciły, klasztor więc  
Panien Benedyktynek Nieświezkich za obligiem pod 
rokiem 1806, marca 18, mając u tegoż J W . Hrabie­
go w złocie ćzer. zł. i 5oo, już nawet po prze- 
wiedżi.oney konw ikcyi, dotąd przecież nie procen­
towane kiedy na mocy Naywyźsżych ustaw, i re- 
gulamentu fila duchownych utwierdzonego, niemo- 
gąc naymńieyszey części utracać na własnoście 
duchowne, żadnych ttanzaktow stanowić, tjon bar­
dziey nawet stanowionych ustronnie ha itagładę 
nałeżytości takiey upoważniać wr możności nie jest, 
dbając owszem o przynależność opieką panujące­
go zaszczyconą, ponieważ ulegałby odpowiedzi, 
gdyby przez swe milczenie został powodem do 
zatracenia , lub pom niejszenia procentów i kapi­
tałów a co koniecznie za zmniejszeniem odpo- 
wiedzialney ńi&ssy, a ile w juryzdykcyi ubocznej  
ń&stępowaćby musiało,_ celem przeto Zastrzeżenia 
i  własności klasztorńey, i zawiadomienia kogo się 
to w ogólności i szczególności dotykać może, o-  
świadcza klasztor, iż komprommissu nie tylko  
zawierającego s i ę , lub zawartego , Wreście nie 
tylko, bydź mogącego, jako też byłego, i byłych  
z kimkolwiek, jeśli się to zpraktykowało nie ak­
ceptuje 1 akceptować jako ńa swoją szkodę nie 
b ęd z ie , lecz owszem  te i takie Czynności© oraz 
Wszystkie uboczne, jako na rozdrobienie ukrycie 
i  pomnieyszenie massy d ą żą ce , za n iepraw n e, 
Szkodliwe i  zńiówfte poczytując, one wszystkie  
zażala, o swą należność dokąd należy z przepisu 
praw porządkiem ukazowym przychodzić będzie, 
a o szkodę 1 zińowność, proces popierać że będzie, 
tym  oświadczeniem zapowiadając, aby to każdego 
wiadomości dóyść mogło , przez trzykrotną awi- 
żacyą W Gazecie Kuryera Lit. ogłosić postanawia, 
to  zaś oświadczenie ja niżey wyrażony jako pleni­
potent W protokole podpisuję. U tego oświadcze­
nia podpis takowy. Jan Dziczkówski adwokat 
Ziemski Słucki. (

W  Gazeo/e Kutyera Lit. wolno umieścić po­
świadczam Ziem. Słucki podsędek Maciey Cy-  
wyntki Ciekawy.

Zgodno z protokułem Ignacy Barancewicż R e­
gent Gł. Sądtf',  _

2 Excerpt oświadczenia z  pr ot okuł u potocznego  
Ziem . P tu  Wileń. w  dacie n iżey  w y r a ż a ją c e j  się 
zapisanego et eorundem pod  pieczęcią urzędową  
tegoż  Sądu j e s t  wydań.

Roku 1820 miesiąca ju n ii  3o dnia p rzed  "lita­
mi Ziem. P tu  W iłem  stawając osobiście W J P .  
W incenty  Rom anowski adwokat subset, W'ilen. 
oświadczenie ponjższe wpisać do protokułu poda ł  
w  słowach następnych. Oświadczenie imieniem  
J W . Jana M arcinkiewicza Ż aby ,  P re zy d en ta  Sądu  
Gł. mińskiego 2go Departamentu, komandora i 
kawalera w tym, iż  J W .  Z a b a  dostrzega  sobie 
ty tu ł  narzucony opieki nad Stanisławem i . f f  la ­
g ią  Gruiewskiemi nad któremi osobami ja k o  - też  
ich majątkiem, że n ig d y  nie opiekował się i nie- 
opiekuje się n in ie jszym  oświadczeniem z a w ia ­
damia i rzeczonego ty tu łu  opieki w yrzeka  się, ty m  
więc celem pociąganym  do żadnego praw a i j u r y z ­
d ykcyi  nie może. U  tego oświadczenia podpis  
w  protokule jest taki. W incenty Romanowski 
adwokat subsel. W ileń.

Z g o d z i łem  Jan Zienkowicz Wileń. Z iem . R .
Roku 1820 ju l i i  1 dnia wolno drukować  

Józef X ż e  Giedroyć Sędzia Ziem. Wileń.

S ą d y  exdywizorskie .
j  Roku 1820 miesiąca lipca  1 dnia Sąd Ta- 

xaiorsko- Exdywizorski spełniając warunki dekre­
tem remissyynym Ziem stwa Ptu 7rockiego p rze -



pisana, do fo lw a rku  Junczan  w P cie Trockim  po­
łożonego dnia  7 czerw ca tera źn ie jszeg o  roku dla  
usatysj akcyo n o w a nia  w szystkich w ierzycieli JP . 
Stefana  Tom aszew skiego zjechaw szy, inw entacyą  
urzędow ą u czyn ił, cały fundusz z iem n y  teg o i JP * 
Tom aszew skiego, w wiedzę sWoją objąwszy, ony  
w  a.dm inistracyą JP . A dam ow i Kuce,Wieżowi Se­
kre tarzow i szlacheckiem u P tti Trockiego w ręczy ł, 
kom orników  dla uczyn ien ia  dosta tecznej pom iary  
p rze zn a c zy ł , kom poriacyą wszelkich p ism  do obje-  
k tu  sprawy konkursow ej na leżnych ., ha  dzień  i 5 
te ra źn ie jszeg o  m ca lipca do kancellaryi Z ie m .  
Trockiego  P tu , z persystenCyą czteroniedzie lną  
destynuow ał , słowem to w szystko spełnił, co de­
kre t rern issy jn y  Z ie m . Trockiego, nakazał, i co na  
pierw szym  term inie, obow iązanym  był uczynić , za ­
ła tw ił, w kolei gdyby do każdego  wiadomości ko­
go  to ihteressowatc będzie , doszło , p rzez  trzykro ­
tn ą  w K ury erze L it. aw ita cyą , dając w ie d z ie c ie  
te rm in  oczew isty rozbioru t e j  kunkursowey spra­
w y w  m iejcie pow iatow ym  Trokach  , z p rzyc zyn y  
n ied o g o d n ej w  fo lw arku  Junczanaćh lo ka c ji i  szczu­
p łeg o  fu n d u szu  w roku b ieżącym  1820 m ca w rze­
śn ia  1 d. n a s tą p i , zapow iada, i  i e  na  w ierzy ­
c ie li nie dowodzących w tern term in ie  pretensyów , 
arnmissyą za p is ze , a na debitor ach pod ich n ie - 
stanność sarniny w skaże ostrzega.

( Ig n a cy  Tański P rezyd en t Z ie m . T rocki i 
E xd yw izo r . J ó ze f U ro ttn o w sk i Sędzia  Z ie m sk i  
T rocki i Escdywizor. F ranciszek Kleczkowski Sę­
dzia  Z ie m . P ow iatu  Trockiego E xd y w izo r ,

Z e  takow a aw lzacya  drukow aną być m oże za­
świadczamz J ó ze f W rdtnow ski S ęd z ia  Z iem sk i  
T rocki i E x d y w izo r .

W  e z w a n  i e.
2 Litew sko- W ileńska Skarbow a izba, z  powodu  

ukończonych tenu t uprzednim  possesororn Skarbo­
w ych dóbr w W iłkom irsk im  ptcie  położonych Święto-  
zecz i W ilkcbruk i zw a n y c h , jeszcze  12 kw ietn ia  
idącego roku; jakow e dobra na m ocy N a jw y ż sz e g o  
U kazu  1816 roku ju lii  6 dniu  nastałego, z  po- 
m ien io n e j datty pow inny postąpić w ta ko w eż  12 to - 
letn ie ttd adanie Vjce A d m ira ła  S a ryczew a 5 p rze­
to aby tenże J W . Saryczew  sam osobiście dla  
p rzy jęc ia  o n y .h  tu przybył, lub te z  p rzys ła ł od 
siebie um ocowanego , p rzez  n in ie js ze  ogłoszenie 
zaw iadam ia . D a tt  1820 roku ju l i i  5 dnia.

Sow ietn ik K utnow ski. Stola N aczal. O koło-
wicz. Justyn  Z d ziio w ieck i G uberń. Sekretarz.

2 Sąd Z iem . P tu  W le ń .  obwieszcza ostatecznie 
interessowane do dzieła o dochodach krobazanych  
kahału W ileń  strony, i i  na dniu  i 5 mca ju lii za ­
m y ka  się do rozbierania i decydowania ogulney spra­
wy; zatyrń w zyw a te osoby, któreby m ieli co do za ­
rzucenia przeciwko adm in istrac ji dochodow, m iano­
wicie p rzez starszynę kahalnych  u tr zy m y w a n e j , aby 
przed pomienionym term inem jaw ili się. D n ia  2 ju -  
hil 1820 roku. P rezyden t Urban Jazdow ski.

P o z e w .  „ i .
5 . W edle  Ukazu Jego I M P E R A T 0 R S K 1E Y  

M O Ś C I Sartiowładnącego Całą R ossyą etc. etc. etc.
P ozew  przed Sąd Z iem . P tu  W ileń . na kaden­

c ją  śtą Trajecką lub po niey następną z pow ódz­
twa U. K andydu Grabowskiego adwokata subsseliów 

-W ile ń . prokuratora dodanego p rzez  rezo lu c ją  Sądu  
Z iem . P tu  M Heń. m assy funduszu zeszłego Ig n a ­
cego K iełczew skiego Stolnika Poznań, który w im ie­
niu ~kukc es sorow tegoż stolnika i w re feren c ji do za ­
p a d łych  Sądu  Z iem . W ileń . Rezolucyów, oraz de­
kretu  te g o ż  sądu kopii z praw  i kom portacyi, po le­
cających ia ł. Wezwanie kredytorów i pretensorow, 
iak rów ni e dla  odkrycia massy debitorów zeszłego

Kiełczewskiego do oczewistey rozpraw y pożyw a U U r. 
Leopolda Rafałowskiego, Bogusłałba Białobłocktego 
adwokata sądu Gł., S tanisław a Orzechowskiego, B o­
gusława adwokata subsel. W ile ń . i M arcina  braci 
Peżarskich , Jana  Staniszewskiego kapitana, oraz 
dalszych  wszystkich kredytorów i preiensorów ze- ' 
szłego Kiełczewskiego K arola Szu ltza  b. Kupca wi­
leńskiego takoż kredytora niewolnie utrzym ującego  
u siebie Sblig Szenderowicza i dekret na mar. S zu k - 
szcie do zw rotu takowych tranzaktów  na rzecz m assy, 
oraz U Ur. Debitorów ja ko  to: J ó z e fa  B urniew icża  
za rachunkiem  i 8 i 4 apr. i 5 o zł. 53ó tudziez zą  
'obligiem 1812 aug. 7 o talar. bit. 55oo i 18rg ju lii  
8 o zł. 24So, W idzy m ir skie go podczaszego za  Listem 
3817 maja  4 o rub■ sr. 12, M ichała  i Petronelę w przód  
Gilźynskę teraz H rynaszkiew iczow  komor. za obli- 
gam i i ad n o ta c ją  o ruK  sr. n 5oj M a rya n n ę  B ro - 
nicowę ża  rewersem  i 8 .i4 januar. 24 o czer. z ł. 82, 
Gabryela Houwalia sędziego Grań. W ileń . za  kartą  
1817 ju n ii 19 o czer. zł. 60 i rubli sr. 68 kop. 5o._, 
Karola Ronianow icza sędziego za  obligiem  1817 
maja  12 i ju n ii 2Ó o rub. sr. 3o i z ł. 4 oo, Iza a ka  
Szh .now ie za Sobola za  obligiem  1814 ju n ii 3o o r .  
sr. 5goo za  adnotatą o czer. zł. Oo i za w exlem  
i 8o3 m ar. 1.9 o c z e r . 'ż ł .  1100, K onstancję B ystra -  
mowę prezyden . Z iem . Upit. za  obligiem  i 8 i4 m ar.
12 o rub. sr. jbo , Jakóba S zukszty  m arsza łka  Upit. 
z a  dekretem e x d yw izy i B ułharynow skiey o zł. 6256 
gr. 28 j,D om inika Białeckiego za  obligami 1806 fe b r .
20 i aprila  16 o rub. sr. go, samego i A nnę B ia łec­
kich za obligiem  i 8o4 xbra  23 o rub. sr. hę, A n to ­
niego i  W ik to ryą  B iałeckich za  obligiem  1806 j a -  
n u a ry i 12 o czer. zł. -20 lgnącego W óloiki sędziego 
Grań. W ił. za  obligami ib i s ' xbra  2Ó o rub. sr- 66, 
1816 mar. 29 o rub. sr. 3i ,  za listem o rub. sr. i 5, 
F erdynanda i Ignacego W ołotkow  za kartą  zeszłego  
ich oyća o r  s. 80 k. 96, F erdynandą W ołotki za  ra ­
chunkiem  1816 o r .  s. 5o i zł. i gr. 20, Jankiela S za n - 
derowicza za  cero gra fem  i 8o4 jun ii 9 o czer. z ł • 5o 
za  obligiem  1816 ju n ii ab o r .s .  600 bez karty  o r. sr. „ 
125 za rachunkiem  i obligiem w ręku Szu ltza  z n a jd u ­
ją cym  się o czer. zł. 3oo i rub. sr. abęb, W incentego  
M alinowskiego radnego za  obligiem o czer. z ł.  100 
za  w exlem  o rub. sr. 5oo i za  rewersem o rub. sr. 
$00, K azim ierza  S trum iły  i Augustowskiego za  re­
wersem  1809 feb r .  ,5 o rub. sr. 12, Józefa  Kossakow­
skiego jako debitora, a Ludowikę z Potockich K os- 
sakowskę jako u trzym ującą  fu n d u sz  za  przelew em  
od Brońców  1806 mar. 29 o czer. zł. 2100, P u d ło w ­
skiego szamb, i adwokata za kartą  o rub. sr. 2 i i ,  
Antoniego Koccieła sędziego Z a w ile j, o rub sr. n o ,  
Iza a ka  Aronowicza kupca Kowien, lub jego sukces- 
sorow za  w exlem  o rub. sr. 700, Józefa N arbu ta  
podkom. za  obligiem o rub. sr. 100, Tadeusza N a r ­
buta za obligiem o zł. 1000 a niestawających na  
uprzednim  terminie , Antoniego K ozietła  o czer• z ł .  
263 rub. sr. 1, Szaja Leyzerow iczca lub jego sukces- 
sorów za kartą  o czer. z ł. p o ,  P aw ła Łopacińskie-  
go assesora sądu Gł. za  obligiem o rub. sr. 200 i  
ass. 3ooo, F loryana Trzaskowskiego m ajora za  obli­
giem  1817 ju lii  15 o rub. sr. 2 0 1  f ,  F ranciszka  
K ończy P isarzew . Za kartam i \ó ib  ju lii  20 o rub. 
sr. 60, aug. i 5 o czer. z ł. 7, ju lii  8 o rub. sr. 10. 
1816. aug■ 22 o rub. sr. 20 9bra 24 o rub. sr. i 5 
na  pewność których zostawiłeś u zeszłego, K iełczew ­
skiego dokum ent assekuracyyny Gdspra R om a-  
nowicza na rub. sr. 3oo sobie w ydany, przeto  asse­
sora Gaspra Rom anow icza do uczynien ia  sa ty s fa k ­
c j i ,  za  tym że dokum entem  S y m o n ą , Jana, W o j t ­
kiew icza komor. Gran. W ileń . za  obligami o rub . 
sr. 21. K azim ierza  Czarnockiego za  kartą  o rub. 
sr. 90. A dam a Stariskiego za  M ig a m i 0 czer. żł: 
270. AJexim dra K uszewskiego deputata wywodowe- 
go Trockiego za  obligami o czer. zł. 3o, Stanisła­
wa K ozieła kapitana o rub. sr. 58, Tadeusza Z a ­
wadzkiego za  kartą  o rub. sr. 15, Józefa. Przesieć- 
kiego za kartą  o rub■ sr. 20. K. Buyniękiego za  
listem i adnotatą o cżer. zł. 4 rub. sr., 20 i. zł. 55, 
Józefa  Z ienkow icza  za  kartą  o czer. zł. 2 G. 
K. K ozieła za listem  i adnotatą o zł. i o— Jozef a  
Kamińskiego Chor. za kartą  o rub. sr. 60, Ig n a ­
cego C zajkow skiego za  listem i adnotącyą o ru . 
sr. 12, Tadeusza W o jn ick ieg o  Komor. za o b h g a mf  
o czer. 'żł. 5o i  rub. sr. 3o. A. . . L inkięw icza  W
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t a r t ą  o rub. sr. 9  zł.  2 g r .  io .  W . . . Su g ię ty  za  
k a r tą  i adnota tą  o zł.  86, W a w r z y ń c a  Orzechow­
skiego Budów, za  kartą  o rub. sr. 70, Józefa Z a ­
borskiego za  kar tą  o czer. z ł .  4 o i z ł .  5. Rokos­
sowskiego z a  rachunkiem o czer. zł. 4. K iew li-  
cza  asses. o c ze r . z ł .  3o, Kozłowskiego kupca za  
rachunkiem o czer. z ł .  100, Antoniego G rzy m a ły  
z a  obhgiem o czer. zł.  15; W . Miaskowskiego za  
k a r tą  o e ter ,  zł. 20 , M o y ze sza  Ickowicza za kar - 
tą  o rub. sr, 3oo, .Michała M ackiewicza Sędziego  
K iem . B rys. za kartą  o rub. sr. 170. Ftirszy Szen-  
derow icza  za kar tą  o rub. sr. 156, Teklę P u la -  
rzy c k ę  za  listem o czer. zł. 12, Jozefa  Polkowskie­
go  za  Listem o czer. zł. 16, Josiela W olfow icza  
A lter  m ana za obligiem o rub. sr. 5 00, Józefa Lnu- 
d y  sukcessorów za  obligami o rub. sr. 245 , T ade­
u sza  Sawickiego Sędz. z a  obligiem o czer. zł. 5 i ,  
L u d w ik a  Sławskiego k ra yczyca  za  obligiem o czer. 
z ł .  00, K e lm a n a  Szlom owicza za  w ex lem  o czer. zł.  
800,  M ich a ła  JMineyki Sędz. za  obhgiem, o czer. 
z ł .  i 5oo, i za  dekretem e x d y w iz y iB u łh a r y n o w s k ie y  
o zł.  i 4 ig  gr .  6 f ,  Jacka Paprockiego Porucznika  
z a  obhgiem o czer. zł.  20, M  chała Cedlera suk­
cessorów za  obligiem o czer zł.  3o, Franciszka Sien­
k iew icza  za obligiem o czer. zł. 5o, Chludzińskiego  
z a  adnota tą  o czer. zł. 0 6 —zł.  271 gr .  4 ,  J óz ifa  
Prusk iego  Chorążego za  obligiem o czer. zł. 60, 
J a n a  B igu sław sk ieg , za  obligiem o czer. z ł .  6, Fran­
ciszka  /Zawiszy za  obligiem o czerw onych  z ło ­
tych  00 , B az  vlego Ząbkowskiego za  obligiem o 
czerw on ych  zło tych  i 5 . Antoniego K a rp ia  Komor.

skiego Kolleg. 
stem o rub. sr. 12, /M ichała  K ie łczewskiego Botm. 
z a  oblig'em o czer. zł.  i 5 i  za  listem o rub. sr. 6, 
K a ro la  B ortk iew icza  za  k a r tą  o rub. sr. 3o, L u ­
dw ik a  K iełczewskiego za  kar tą  o rub. sr. 8, P a s z ­
k iew icza  z i  adnotacyą  o czer  z ł .  10 Bukowskiego  
P ro f ,  o rub. sr. i 5, Antuszewicza 0 rub. sr. 3o, Bru-  
n ow ów  o c ze r . zł. o, zł. 8, D a w id a  Zejlmanowi-  
c za  z a  k ar tą  o czer. zł.  65o. Ra k o zy  za  listem o 
c zer  zł.  6 i rub. sr. 12, Kunich ę z-a listem i ad­
n o ta cyą  o rub. sr. 18.  Konstantego Ułańskiego i 
Z b ó r  o m ir  skiego za  rewersem o czer zł. 2 5, K a ro ­
la  W eh n era  1 Krassowskiego za rewersem o rub. sr. 
1.5, I a d  u s ta  Szostaka D w orzan ina  za kartą  o czer. 
z ł .  2 z ł .  3 o, za  rathunkafni Zajączkowskie go Rot. ' 
o rub. sr. i 5, O rdyn ca  o rub. sr. 5o, Staniszew­
skiego kapitana  o c z e r ■ zł.  4 r u b . , S r .  54, Swora- 
ckiego o rub. sr. 3o, Z a g ię ła  Sędz o rub. sr. 8o5, 
W o y n iło w ic za  o czer. zł. 10 , Józefa  C zyża  Szarn. 
o rub. śr. 20, Citowicza o rub. sr. i 5. Fiodorowi- 
c za  o rub. sr. 100, M usnickiego o czer. zł. 3o, Gór­
skiego o czer. zł.  5, Sorokowę o czer. zł.  5, O lędz­
kiego o czer. zl. 5o, D ow n arow icza  z W iłkom ie-  
r z a  o czer. z ł .  5, S zlom ow ą starą  c rub. sr, 54, 
Szumskiego o czer. zł.  jo,  Albrechta p rof ,  'sukces, 
o rub. sr. 178 nadto star. M o w s z y  Leybow icza  do 
zw ro tu  ' srebra' zastawionego p r z e z  służącego zesz ­
łego  Kiełczewskiego, Józefata K r  żyw ca exak toraW U -  
korn• do z łożen ia  sum m y na leżney  Kiełczewskiemu  
z d  nabycie schedy z e x d y w iz y i  B ułharynowskiey i 
kom portacyi wszelkich nastałych uniow o też sche­
dę, Tadeusza i Karolinę M ickiew iczów  Sędziów Gran. 
TJpit. męża jako debitofa  żonę jako nabyw czyn ię  
schedy z e x d y td izy i  samego M ick iew icza  dla zesz łe ­
g o  K ie łczew skiego  wy dzieło 11 ey, do odkładu sum ­
m y .  D opełn ia jąc  więc żuł. p roku ra tor  w yrok i  S ą ­
du  Z iem . W ileń .  następne zak ła d a  do Sądu  proś­
b y  o zaskutecznienie kom portacyi nakazaney  p o d  
p rz y s ię g ą  p r z e z  wszystkich kredytórów  i pretenso-  
rów  zeszłego K iełczewskiego a mianowicie p r ze z  
obźał. S zu ltza  kart obligów rachunków i wszelkich  
tranzak tów  a p r z e z  M o w szy  L eybow icza  srebra , na  
niespełniających Izaś [w yrok Sądu Z iem . W ,leń .  
rozc iągn ien ia  kar  sprzeciwieństw a , o nakazanie  
a by  realność prc tensyow  w szyscy  oprzysięg li  p r z e d  
o c zy w is ty m  wyrokiem. P o  czem zachowując się do 
p r a w a  względem  pierwszości i ważności dokumen­
tów  j rea ln ym  kredy torom  z  pozostałości w  miarę  
w y s ta rcza ją ceg o  funduszu  sa tysfakcy i  uczyn ien ia ,  
zaspokojonych i napasnych pretensyi skasowania , 
a  na  obżał. debitotach sądzen ia  sumrti z  procen ta ­

m i' 1 expensam i na r zec z  massy, ja k  równie na tych, 
którzy  na wzięte p r z e z  się ka r ty  i  obligi zeszłemu  
Kiełczewskiemu służące rewersa pow ydaw ali ,  ' a  do­
tąd. nieurścili się, o nakazanie  aby obżał. Szędero-  
w icz i  M arsza łek  Szukszta do m assy należności o - 
płacili ,  jaA równie n a k a za n ia  star. M o w szy ,  aby  
w ią z ie  niezłozenia in natura srebra zastawionego  
ceną z w y c z a y n ą  bonifikował , o w arowanie loci 
Standi p r z e z  n iestawiaiących, o sądzenie  su m m n a  
m ajątkach i  wszelkich fu n du szach  uraz sam ych  
osobach debitorów, o podniesienie i ,skasowanie nie­
p ra w n y c h  nabyciów jako też i tranzaktów, o za p i­
sanie amissyi dla n ie jaw iących  się kredytórów i  
pretensorów, a pozostałością od sa tysfakcy i  w ie r z y ­
cieli prawnemu sukcessorowi jak im  jes t  B enedykt  
Kiełczewski Rot. oddania , z  Wolnym wyniesieniem  
nowey żałoby.

Roku  1820 m ca czerwca  28 dnia PFoźrty św ia d ­
czę, iż  kopię tę edykialnego pozwu z O ryg ina łem  
zgodn ą  w sprawie CJr. K andyta  Grabowskiego a d ­
wokata Sub W ileń . Prokuratora m assy zeszłego  
Kiełczewskiego Stolnika, po wszystkich kredytórów  
i  p re ten so ró w , ja k  równie debitorów im ionam i i  
nazw iskam i w y z e y  pom ienionych w yn o szą cą  się dla  
wiadomości pow szećhney  do g a ze ty  K ur. L it .  p o ­
dałem  i oną praw n ie  p rzed  sądem  Z iem . W ileń .  
na rokach Trojeckich lub ex tra  kadencyi zaw ia­
domiłem. Ig n a c y  M a rya ń sk i  W o ź n y  P lu  W ileń .

N iż e y  p o d p i ia n y  na m ocy w yroku  Sądu Z ie m i  
W ileń .  w roku id ą c y m  d n ia  16 czerw ca  og ło ­
szonego , w zy w a  wszystk ich k r e d y tó ró w ,  i  prs~  
tensorów zesz łego  stolnika K ie łc z e w s k ie g o , i  
Wszystkich tych k tó tzy b y  jakiekolw iek m ie li  s to ­
sunki, do m a ssy  tegoż K ie łczewskiego, a żeb y  do  
t e g o ż  sądu Z ie m . W ileń  pod u padk iem  swych  
p re te n sy i  do o czew is tey  ro zp ra w y  z  dow odam i  
ja w i l i  się. Jak równie też  i  debitorowie żeby  
ż  odpoltnedzią n a  pow ództw o  n iże y  podpisanego,  
w  ty m że  S ą d z ie  s tawali .  G d y ż  w  przeciwnyrri 
zdarzen iu ,  p ie rw szy m  w ieczn a  am issya  za p isan ą  
będzie, na drugich  sum m y p o d łu g  z ło żo n ych  do­
wodów będą wskazane. O  czem  p r z e z  rnnieysze  
ogłoszenie  za w ia d a m ia  się. K a n d y d  Grabowski  
Adw. Subs. W ileń .  Prokurator  m assy  fu n d u szu  z e ­
sz łego  K ie łczew skiego .  '

T a k o w y  P o z e w  wespół z  a w iz a c y ą  P ro k u ra ­
tora  R e d a k c y a  m oże  W Kur. L i t .  um ieścić  z a ­
św iadczam . Jakób Tow iański Z ie m . P tu  W i l e ń ­
skiego  P isa rz .

W e zw a n ie  fa m il i i .
5 . N i ż e y  podp isan y  , uw iadam iam  interessd-  

w a ć  się m ogące  osoby, i ż  W .  Ignacy  T^enkiewicż 
R o tm is tr z  P t tu  M ozyrsk iego  od la t  kilkunastu w  do­
brach W orońcZy 1w  Gubi m i i  G ro d z i iń sk iey  P th i  
N ow o g ró d z .  po łożonych  zam ieszkały ,  w  dniu  22  
t. m. p o  kilkonasto le tn iey  ob łó in ey  chorobie ż y ­
cie za k o ń czy ł .  N i ż e y  podp isan y  m e  będąc w iado­
m y m  dostatecznie o c ią g ie m  za m ieszk a n iu  jego  

f a m i l i i  p r z e z  n in ieyszy  dodatek do g a ze ty  Kur.  
L ite w .  w zyw a , aby  s.ę raczy li  zg ło s ić  z. dow odam i,  
dla  zabran ia  p o zo s ta łe y  po  ze s z ły m  Rótm istrz tz  
L enkiew iczu  ruchomości. D n ia  24  czerw ca  18 2 0  
roku z  W o ro ń c zy .  L u d w ik  Jankowski.

W y je ż d ż a ją  za  g  anicę.  s
1. D o  kraju  Tureckiego do Stambułu z a  in ­

te r e s a m i  wileńskiego 1 g i l d y  kupca S im u y ly  C h o ­
in a  K l a c z k i , z  Kam ieńca  P o d o lsk ieg o  m ieszc za ­
n in ,  Szm uylo  A bram ow icz  H eifes  na  m iesięcy 6

1. D o  kra ju  tureckiego do  w ó d  dla  w y le c z e n ia  
się m ińskiey gubernii z  m ias ia  Słucha mieszczanin  
Z e lm a n  N o ch im  M o w s z o w ic z  , z  żo n ą  Szmerką  
L e ib o w n ą J  córkę Flaszą Fiegą .


